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W I E L B Ł Ą D Y ,  c z y l i  p o p a s  k a r a w a n y  a r a b s k i e j ,

G d y b y  O p a t r z n o ś ć  n i e  b y ł a  w  p u s t y n i a c h  
Azyi  i Afryki  umi e śc i ł a  w ie l b ł ą d a ,  Arab  n ie  
b y ł b y  u t r z y m a ł  s p o s o b u  życi a  sw o je g o  , na 
k tó r y  tyle j e s t  d u m n y ;  k a r a w a n y  og ran i c zać  
b y  się m u s i a ł y  d o  m a ł yc h  p o d r ó ż y ,  a m o r z a  
p iaszczys t e p o ło ż o n e  między  p r z e m y ś in e m i  l u ­
dami ,  z o s t a ł y by  d la  c z ło w ie k a  n i e d o s t ę p n e m u  
D w a  są g a tu n k i  w i e l b ł ą d ó w ,  o d w ó c h  i o j e ­
d n y m  ga rb i e .  O b a d w a  są te in w z g l ę d e m  s i e­
b i e ,  c z em  w ie r z c h o w ie c  w z g l ę d e m  koni a  p o ­
c i ą go w e go .

W i e l b ł ą d  o j e d n y m  g a r b i e ,  zw an y  po ­
spo l i c i e  d r o m a d e r e m ,  j e s t  s z y bk im  d o  zadz i ­
wien ia .  O b c i ą ż o n y  ł a d u n k a m i ,  chodz i  zw ycz a j ­
n i e  t r u c h t e m  , k tó r e g o  s zybk oś ć  ró w n a  się 
g a l o p u j ą c e m u  ko n i ow i ;  t y m  sp i e szn ym  k r o ­
k i e m  p o s t ę p u j ą c  y do  8 m i u  dn i ,  uc h od z i  p r z e ­
s z ł o  s to p i ęćdz ies i ą t  mi l ,  np .  z A lepo  d o  Bassory,  
P o  p i asku  st ąpa  w ie lb ł ą d  l ekko  i p ł a s ko ;  g d y  
w ia t r y  p i a s k i e m mio t a j ąc  w sz y s t k i e m u  g roż ą  
zadusz en i em,  on n o z d r z a  z am y k a ;  k a r m i  się 
na jde l ika tni e j s zą  t rawą,  j ę c z m ie n i e m ,  da k ty l a ­
mi ,  l u b  c h l e b e m ;  ale w po t r z eb i e  żyje c h w a ­
s t em  na j l i ch szym,  k tó r e go  ża d n e  i n ne  zwie r ze  
n i e  do tkn i e .  W  ż o ł ą d k u  p r z e c h o w u j e  w o d ę ,  
k t ó r ą  się w  p o t r z e b i e  r a t u j e  ( * ) .  Jeżel i  koń

, ( ' )  Niektórzy  , m ianow icie  B ru ck h ard t  w ętp ię  o te’j 
w łasności  wielbłąda. T o  je d n a k  jes t  rzeczywisty praw da, 
? b v z,,n,a w ew nętrznej  s tronie  pierwsze’j części  z o ład k a  
W ielb łądziego ,  k tó ry  torbp. nazywamy, zna jdu ją  się by- 
b low ate  wydręzenia, w k tó rych  się  woda przechow uje  nie 
mieszajyc się  z p r z y ję ty m  p o k a rm e m  ty lk o  o t y t e ,  o i le

p rzewyższa  go  w  szybkośc i ,  on  wza jem ce lu j e  
w y t r w a n i e m .  Z  m ł o d o śc i  zwycza i  się d o  t r u ­
d ó w  i dźwigani a .  U c z ą  g o  c o  d z i e ń  w ię ce j  
dźwigać ,  a  mnie’j jeść' , co  dz i eń  więce j  u c h o ­
dzić,  a m n i e j  p ic  i spac .  A rab ow ie  zwią  g o  
o k r ę t e m  pustyn i .  O  s zybko śc i  j e g o ,  r ó żn e  są 
w  Arabi i  pow ia s tk i .

Mówią  iż m ł o d a  j e d n a  na r z e c z o n a  w  Arabii  
na g l e  z a c h o r o w a ła  , i n a jg w a ł t o w n i e j  d la  o d ­
wi lżen i a  ust ,  p o m a r a ń c z y  p r a g n ę ł a ;  l e cz  a b y  
dos t ać  t ego  o w o c u ,  t r z eba  b y ł o  u d a ć  się aż  
d o  M a r o k k o , p r z e s z ło  20 mi l .  N a r z e c z o n y  
r ó w n o  ze d n i e m  do s i a d ł  n a j u l ub i e ń s ze go  wie l­
b ł ą d a  , puszcza się d o  miasta ,  n i e  p rzes t a j ąc  
p r z ez  ca ł ą  d r o g ę  z ac h ęc ac  go  ż y w e m i  wy razy ,  
i ty l e  dokaza l ,  ze  t egoż  d n i a  o z m r o k u  z p o ­
m ar a ń c z a m i  do  ko ch an k i  p o w ró c i ł .

Ale i d o  c i ęż a r ów  p r z e z n a c z o n e  w ie lb ł ąd y  
u c h o d z ą  5 -6  mi l  na  dz i eń  z 5 -6  c e t n a r a m i  ł a d u n ­
k u ,  o sob l iw ie ,  g d y  j e  p iszczałka,  a l b o  w e s o ł a  
p i e śń  p o d r ó ż n e g o  zachęca ,  i te ś rodk i  ł a g o d n e  
w ięc e j  na n ich  sku t ku j ą ,  niż o s t r o g i  i bicze .

W a r t o ś ć  t ego  zw ie r zęc i a  , to  j e s zcze  zw ię ­
ksza,  ze  j es t  z d ro w e  i d łu g o  żyje.  J e s t  przyt e 'm 
sp o k o j n e  i pos łu s zne  bez  kadne' j  złości ;  j e d n a k ­
że p r z e ł a d o w a n e  c i ęża r em,  p r ę d z e j  r a z o m  u l e ­
g n i e ,  niżel i  się r u szy .  M ię so  w ie lb ł ą d a  m a

jej n iezbędn ie  do odwilżenia  potrzeba .  D la  tego W ie lb ły d  
dos ta w szy s ię  do wody, p i je  jej więcej , niż k tóre  k o lw iek  
in n e  z w ie rze ;  a le  też znow u  p r z e z  k i lk a  d n i  b ez  w ody  
w ytrzym ać  może.
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być bardzo smaczne i pożywne. W  obozie 
pod El-Ansch kazali francuzcy lekarze zabijać 
ranne wielbłądy dia chorych żołnierzy. Ale 
pospolicie nigdy ich nie zabijają, bo młode 
są użyteczne, a stare dają pokarm nie smaczny.

Jest temu około dwóch w ieków , jak do 
Pizy we Włoszech sprowadzono wielbłądy, 
ale w tym klimacie zmieniły swój charakter, i 
prawie za wyrodzone uważać je można. Uwa­
żano szczególną odrazę tych wielbłądów od 
koni krajowych. Konie zrywają się gwałtownie 
na widok tych swoich ry w a ló w , podnoszą 
grzywę, strzygą uszyma, drżą, i na oślep pu­
szczają się w pole. Nie tak jest w Azyi gdzie 
konie z wielbłądami spoinie są chowane i r a ­
zem odbywają podróż. Herodot mówi, że Cyrus 
pokonał w walnej bitwie jazdę Krezusa, usta­
wiwszy wielbłądy w pierwszych szeregach. 
Konie nieprzyjacielskie nie znając tych zwie­
rząt, rozpierzchły się i uniosły swych jeźdców. 
Ztąd wnosili niektórzy, że za czasów Cyrusa , 
oba te zwierzęta nie dość jeszcze razem żyły, 
aby do  siebie przywyknąć mogły.

Ponieważ wielbłąd do wsiadania na przed­
nie nogi uklęka , i wprzód na tylne niż na 
przednie nogi powstaje, dla tego niedoświad­
czonych Europejczyków najczęściej w tym 
razie zruca , gdyż w dwóch tych przeciwnych 
trąceniach, t rudno  się im utrzymać.

Pewien Europejczyk wzięty w niewolą, posa­
dzony był na ogromnego wielbłąda, a mimo 
najmocniejszego trzymania s ię ,  temi dwoma 
rzutami wielbłąda, daleko ciśnięty został. Arab 
winszował mu łaski Boga, mówiąc: « gdybyś 
upad ł był na głowę, nie żyłbyś więcej. Ale 
wielbłąd jest poświęcone'm stworzeniem, i Bóg 
czuwa nad temi których on niesie; spadłszy z osła, 
chociaż z wysokości trzy razy mniejszej, by ł­
byś głowę strzaskał o ten kamień , ale po­
wtarzam: wielbłąd jest poświęconem stwo­
rzeniem. »

R O L N IC T W O  W  AFRYCE.

Rolnictwo tak wysoko w krajach cywilizo­
wanych posunięte, żadnego jeszcze postępu  
nie zrobiło w Afryce. Mieszkańcy ledw o się 
niem zajm ują, bo niepewność korzyści ze 
zbioru, żadnej niedaje zachęty. Każda wioska 
otoczoną jest rozległem nieuprawnem polem, 
łąkami i lasami, których odstępują każdemu , 
ktokolwiek chce ich uprawą się zająć. Reszta 
jest wielkiem polem spólnem , na którem 
wszyscy mieszkańcy mają prawo paść trzody, 
co tamże czynią we dnie i w nocy. Przestrzeń 
zawarta wewnątrz m u ró w ,  mało mająca do­
m ó w ,  dosyć do zasiewu zostawia miejsca. 
W  Afryce bowiem , nie znają chat i wiejskich 
domów odosobnionych , bo te jeszcze przed 
wykończeniem, jużby były zrabowane i zruj­
nowane.

W  kraju, gdzie nie znane jest  prawo własno­
ści , rolnictwo nie może mieć miłośników i

być kwitnącem. W  Afryce nie wiedzą co to 
jest p lu g ,  który prócz tego, z a n a d to  może 
krajałby ziemię wystawioną na takie gorąca. 
Skoro więc deszcze peryodyczne ustaną, albo 
wyziewy rzek się cofną, poruszają lekko po­
wierzchnią ziemi kijami, a ziarno wnet wscho­
dzi bez potu człowieka. W  ośmiu dniach bę­
dzie niwa zielona, a we dwa miesiące kłosy 
pełnem ziarnem ciężącę.

W  gorącym klimacie woda jest pierwszym 
warunkiem plenności; wszędzie zatem, gdzie 
przemysł uczynił jakowe postępy, przedsię­
brano długie i olbrzymie prace dla zbierania 
i obdzielania stosownego wody, bądź deszczo­
wej, bądź rzecznej. W iadomo że Egypt zaw'sze 
winien był żyzność swoję niezliczonym kana­
łom  mulistą wodę Nilu w najdalsze strony od 
rzeki obsyłającym. W  Nubii, gdzie koryto tejże 
rzeki, kanałami jest ściśnione, mieszkańcy po­
robili wielką liczbę studzien z kołami , które 
prostym bardzo sposobem tak wysoko wodę 
wynoszą, iż jej na wszystkie okoliczne pola  
dostarczają.

Trzeba atoli wyznać, że w tych gorących 
krajach, ziarno daleko jest lichsze, twardsze i 
mniejsze. Najlepiej tamże udaje  się i najwięcej 
jest chodowany ryż, lubo pierwszeństwo ma 
m anioc , rodzaj krzewu, którego korzeń daje 
pożywienie zdrowe i przyjemne, znane w E u ­
ropie pod nazwaniem tapioka , bardzo poszuki­
wane na słabe żołądki, a które tylko kwadrans 
w mleku lub rosole gotować trzeba.

Jeżeli uprawa zboża mało jest wdzięczną 
w Afryce, za to daktyle i palmy same się ro­
dzą, dając gnuśnym mieszkańcom owoc nap o -  
karm i cień do spoczynku.

CHIŃSKIE OGRODY.

Nazywamy ogrodem w Europie , przestrzeń 
większą lub mniejszą ziemi, na której sztuka i 
praca, starały się naśladować najpiękniejsze 
dzieła natury; czyli raczej, przestrzeń, na któ­
rej przemysł ludzki, zgromadził to, co natura 
po różnych okolicach rozdzieliła. T u  widać 
zielone łąki. przecięte kląbami, wśród których 
oko bawi się dalekim widokiem; tam gałęzie 
uginają się pod ciężarem owoców; dalej wije 
się strumyk pomiędzy krzewami i mchem; tam 
znowu płody wszystkich krain w jednym pun­
kcie nag rom adzone; pomarańcza W sc h o d u ,  
morela Arabii, winna macica Hiszpanii i oliwa 
W ło c h ,  przeplatają swe gałęzie, i mieszają 
liście z dębem, akacyą, sosną, jaworem i orze­
chem; a podziwiając drzewa i owoce, nie bez 
zajęcia poglądamy na najniższe i najużytecz­
niejsze warzywa. Spokojnie i łagodnie zdobyte 
łupy ze wszytkich prawie klimatów, rozmna­
żają się przy pomocy sztucznych sposobów 
pod jednem  niebem, w jednej temperaturze, 
i świadczą o cudownym przemyśle ludzi. Sze­
rokie idice, ogołocone ze wszystkich przeszkód,
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w y sy p an e  delikatnym piaskiem, czynią  p rze ­
chadzkę ła tw ą  i przyjemną-, drzew a zasadzone  
po b o k a c h ,  użyczają d o b r o czy n n eg o  cienia  
p r zech o d n io w i;  śc ieżk i w iodą do  wszystk ich  
roślin  warzyw i grzęd kwiatów: s ło w e m  wszyst­
ko w y ra ch o w a n o ,  dla przyjem ności i użytku.

Inaczej się rzecz  ma w ogrodach  ch ińsk ich .  
N ie trzeba tam szukać ani ł ą k , ani ga ików ,  
ani drzew  gęstych  i c ien is ty ch ,  ani zręcznie  
u ło ż o n y c h  w id o k ó w ,  ani sad ów  z w on iejącem i  
o w o c a m i ,  ani śc ieżek  p iaskiem  w y syp an ych .  
W id a ć  ty lko  w szędzie  n iez l iczone  m n ó stw o  
m a ły c h  kw adratów  p rzed zie lon ych  nizkiemi  
m uram i z c e g ł y ,  na których są poustawiane  
w  rzęd y , naczynia  p orce la n ow e  różnych kształ­
tó w  z kwiatami i krzewami. D la  przejścia z je -  
d n e g o  kwadratu do  d ru g ieg o ,  zostawiono śc ież­
k i;  jednakże  nie d osyć  s z e r o k ie ,  ani z sobą  
p o łą czo n e ,  ż eb y  m ożna u żyw ać  przyjem ności  
przechadzki.  M ożnahy naw et powiedzie'c , że 
d ob ry  sm ak tego  kraju ,  zasadza się na tern , 
aby ją n iep od o b n ą  uczyn ić;  bo d o ły ,  n ie  rów ­
n o śc i  i krzaki na u m y ś ln ie  p o w sa d zan e ,  co  
krok zatrzymują tak d a lece ,  że jak w E u r o p ie  
starają się naśladować wszystko piękne w na­
turze , tak przec iw nie  w Chinach, u s i łu ją  na­
g ro m a d za ć  to w s z y s tk o , c o  dla nas jes t  naj­
dziwaczniejsze i najsprzeczniejsze z naszemi  
zw yczajam i.

Ż aden  o g r ó d  chiński n ie  obejdz ie  się bez  
w o d y ;  lecz  w o d a  ta jest stojąca, gęsta, i zazie­
len iona  roślinami w odnem i,  które w niej rosną. 
Są, tam i twarde opoki,  ale  tak m ałe , tak dz ie ­
c in n ie  n a g r o m a d z o n e ,  że czyn ią  na o czach  i 
na u m y ś le  najśm ieszniejsze wrażenie. D ziec i  
b a w ią ce  się n iew y m y ś li ły b y  nic  p o d o b n e g o .  
L e c z  jeżel i  o g r o d y  są tak źle urządzone, to 
p r z e c iw n ie  o k n a ,  sch o d y  i pokoje  p rzyozd a­
biają w ie lk ie m i d on icam i p o r c e la n o w e m i , 
n a p e łn io n e m i kwiatami, n ie w iędn ącem i w b u ­
kietach , ale  krzew am i i roślinami najstaranniej  
c h o d o w a n e m i.  D o  te g o  to w łaśn ie  s łużą te  
naczynia  przychodzące  do  nas z Chin, które jako 
p rz ed m io t  prostej c iek aw ośc i  c h o w a m y .

L ecz  w  C hinach panuje smak szczegó ln ie j­
szy, który nam E u rop ejczyk om  trudno zro zu ­
m ień .  L u b o w n ic y  ogrodn ictw a  starają się, nie  
o p ięk n e  gatunki,  w k tó r y c h b y  natura najwię­
cej b y ła  rozw iniętą , l e c z  o  takie w k tó r y c h b y  
taż natura b y ła  ciągle  t łu m ion ą  i w y d a w a ła  
karły. Jest to p ew n ym  stopniem  zasłu g i i ch w a­
ły ,  posiadać k aw ałek  lasu m a ły c h  drzew ek .  
O tóż! c o  nam m ó w i w  tym  p rzed m io c ie  pe­
w ien  p o d różn ik  angielski: "O grod n icy  ch ińscy  
dla otrzym ania drzew  k ar łów , sadzają m ło d e  
szczep y  w  d o n ice  p o r c e la n o w e ,  ok rąg łe  lub  
czw orograniaste ,  m ające 1 2  do  i Ą cali w zd łu ż  , 
8 wszerz, a o k o ło  5 cali g łębo k ie .  D r z e w o  tak 
p o sad zo n e  nie  m oże  w y ró ść  wyze'j nad stopę  
czy li  i 5  cali . Po lew ają  je  ty le  ty lko ab y  ży ło ,  
a tak u w ięz io n e  w d on icy  n ie  m oże d ojść  s w e ­
go  natu ra ln ego  w zrostu . Nie  pozwalają m u  
zarazem  rozszerzać s ię  , ucinając starannie

m ło d e  p ęd y  i p o ło w ę  n o w y ch  l i ś c i ; naginają 
dziw acznie g a łęz ie  i pn ie ,  którym nieco roz­
ró ść  się dozwalają, drutam i że laznem i; przez  
co  kora pęka i dostaje m n ó s tw o  g u z ó w  ic h r o -  
pow atośc i .  T u  gałąź przełam ana wisi jakby  
przypadkiem  , owdzie dru ga  skaleczona w y ­
stawia p ień  u s c h ły ;  s ło w e m  w szystk ich  sp o ­
sob ów  używ ają , jakie ty lk o  w y m y ś le c  m ogą,  
aby p rzeszkodzić  wzrastaniu rośl in y .  Skut­
kiem tych  śro d k ów , w id a ć  lasy d r z e w  w  m i­
niaturze. K a r ły  lak z e s z p e c o n e ,  dla tego są 
p rzed m io tem  c iek aw ośc i ,  ze w m a ły c h  kszta ł­
tach pokazują oznaki n iezm iernej starości. »

Staranie, jak ieg o  C h iń czycy  dokładają  w nisz­
czen iu  dz ie ł  natury w  d rzew a ch ,  z u p e łn ie  
w  p rzec iw n em  znaczen iu  rozwijają w kw ia­
tach. Używają w szelk ich  sp o so b ó w , aby  otrzy­
m ać ich p iękn e  o d m ian y ,  i n iem asz kraju na 
ś wiecie ,  nie wyjmując naw et H o l lan d y i ; w kto-  
rym by p o d o b n e  za m iło w a n ie  tak daleko  p o ­
sunięto.

Tak w ię c  w ie le  im  j^ k f t te  brakuje do c y -  
wilizacyi,  le c z  nie jest ^ ^ R ą  p e w n ą ,  czy  do  
niej kiedy dojdą, bo C h in y  są krajem nie tak  
ła tw y m  do w p ro w a d ze n ia  odm ian.

G R O B Y  T U R E C K I E .

M u zu lm a ni w ie r z ą ,  że u m a r ły  zaraz po  
p og rze b ie  przez trzy dni zostaje w grobie  
pod sądem d u ch ów  M onkir  i N e k i r ,  z któ­
rych  p ierw szy  dobre, a drugi z łe  je g o  c z y n y  
roztrząsa, i w e d łu g  t e g o  o d sy ła n y  byw a do  
piekła, albo prosto d o  nieba. D la  tego  gro b  
tak jest b u d o w a n y  , a b y  u m a r ły  m ó g ł  prosto  
siedzieć, i na zapytania od p o w ia d a ć .  Skoro  
przyjaciele od prow adzą  c ia ło  na miejsce , 
dwaj z nich grób k o p ią ,  gdy inni w k o ło  
trum nę obsiędą . P o tem  rozrębują trum nę  
na części ,  i c ia ło  do d o ł u  spuszczają . Szychta  
desek  ziemią o sy p a n a , stanowi niejakie sk le ­
pienie  nad c ia ł e m .  Nie masz przytem  żad nego  
relig ijnego obrzędu. T a k o w a  uchron a  nie jest  
tr w a łą ,  bo  zdaniem  ic h  potrzebną jest tylko  
dopóty ,  póki obadw a d u c h y  śledztw a svyojego 
nie u k oń czą .  G r o b o w c e  bardzo są p iękne;  
p ospo l ic ie  z b ia łego  m arm uru z napisami z K o -  
ranu. Im ię ty lk o  p o grzebanego  je s t  w y r y te ,  
b ez  żadnych^ w y liczeń  ty tu łó w  lu b  cz y n ó w .  
Gatunek w y ry teg o  turbana okazuje tylko, jaki  
stopień  w sp o łecze ń s tw ie  p ogrzebany zajmo­
wał. N ag rob k i kob iet  ozd o b io n e  są gałązką  
lo tu .  Na w ie lu  gro b a ch  widać m a r m u ro w e  
wydrążenia zapełn ione ziemią, w  k tórych  za ­
sadzone są kwiaty. Są także grob ow iska  pry­
w a tn e ,  okryte  k r z e w a m i,  p e łn em i śpiewają­
cego  ptastwa, które, jak m ów ią  rozw ese la  u m ar­
ły ch .  T a  id ea  d o w o d z i  poetycznej  duszy M a­
hometa. P iękną jest  m y ś l ,  że s tr aco n em u  
przyjacielowi jeszcze  m o ż e m y  z ro b ić  przyje­
m ność  ; d o w o d z i  żal i  tęsknotę .
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C U D A  N A T U R Y .
P°lyP, podobnie jak bajeczna Hydra, czerpa 

nowe życie z ostrzą co go rozsiekało. Jest 
gatunek pająka, który znosi jaje, tak wielkie 
jak  jest sam.* Gąsiennica ma 4,o4 i muszku- 
łów . Hook o d kry ł  w oku trzmiela 14,000 
zwierciadełek; a do oddychania karpia potrze­
ba  13,3oo a r te ry j ,  naczyń żył i kości. Ciało 
każdego pająka ma cztery małe massy zawie­
rające mnostwo nie dostrzeżonych dziurek, 
a z każdej wychodzi nitka pojedyncza; wszyst­
kie te nitki, k tórych każda massa około ty­
siąca liczy, wychodząc łączą się z s o b ą , i 
tworzą jednę nić, z której pająk siec swą wy­
rab ia ,  tak, że to, co pajęczą nicią zowiemy, 
składa się więcej jak z 4,000 części. Levenhoek 
uważał przez szkło powiększające pająk i, nie 
większe od ziarna piasku, które tak delikatne 
nici przędły, ze 4,000 takich złączonych, mają 
moc włosa ludzkiego.

Z N A J O Ć L U D Z ł .

Ludzie są jak posągi, które tylko wwłaśei-  
wem miejscu uważać należy. Pewnego dnia 
poseł hiszpański rozmawiając z Henrykiem 
IVtym, oświadczył: iż radby poznać każdego 
z jego ministrów, aby z niemi w edług ich cha­
rakteru mógł działać. Zaraz ich poznasz, rzekł 
kroi. Wszyscy byli właśnie w przedpokoju , 
oczekując godziny przeznaczonej na radę. 
W szedł najprzód kanclerz Sillery, do którego 
rzekł król: Panie kanclerzu ! widzę że ten sufit 
blizkiem grozi spadnięciem. Najjaśniejszy pa­
nie ! odpowiedział kanclerz, trzeba się pora­
dzie architekta , wszystko dobrze rozpoznać, 
naprawie, jeśli będzie potrzeba; ale nie ma 
powodu się śpieszyć. Przywołany później Ville- 
roy i podobnie zapy tany, odpowiedział nie pa­
trząc nawet na sufit: Tak, prawda ! to grozi 
niebezpieczeństwem. Gdy tenże wyszedł, przy-

więcej jak mgłą ; zwolna ten obłok się zwię­
ksza, staje się coraz ciemniejszym, to jest: 
mgła się skupia, ( czyli tworzy się chm ura ,  ) 
aż nakoniec istotne krople wody spadają. 
Cóś podobnego widzimy śród m gły  na ziemi: 
gdy ta zgęstnieje, wilgoć jej się powiększa, i 
wnet tu  i owdzie małe kropelki tryskają, któ­
rych ilość zwolna się powiększa. W tak ie jm g le  
dłużej postaw szy , można do nitki zmoknąć. 
Pakowy deszcz, tern tylko od zwyczajnego się 
ró ż n i , że powstaje przy samej ziemi, i my 
wtedy w chmurze jesteśmy.

Jako mgła powstaje ze skupienia się pary 
wodnej w powietrzu, tak podobnie tworzy 
się deszcz; a jeżeli tamta jest niejako p ierw ­
szym stopniem, tedy deszcz za drugi stopień 
tegoż skupienia uważać można. Zmiana pary 
wodnej zaczyna się wtedy, gdy ta do pewnego 
stopnia , który w ed ług  temperatury, jest ro ­
zmaity, zgęstnieje; a to dzieje się, albo przez 
nagromadzenie coraz większej ilości pary ,  
albo przez zziębnięcie onejże. Przyczyny za­
tem powstania deszczu mogą się rozmaicie 
połączać. Kiedy się dwie massy powietrza 
rozmaite'j temperatury zmieszają, w tedyjedna 
oziębia d ru g ą ,  a zawarta w niej para j  może 
być  przeto zgęszezoną i strąconą. Od wię­
kszej, lub mniejszej ilości pary wodnej, od 
większej lub  mniejszej różnicy tem peratury  
zależy, czyli deszcz mocny lub m a ły ,  czyli 
d ługo lub krótko trwać będzie. Rozmaite one- 
go stopnie ze względu na moc i t rw anie ,  ł a ­
two pojąc z rozmaitych własności tychże 
przyczyn.

Niemasz także p o w o d u , abyśmy zawsze 
zejście się dwóch mass powietrznych przy­
puszczali. Odmiany ciągle w powietrzu zacho­
dzące, które na jego gęstość, sprężystość, na' 
stan elektryczny i magnetyczny wpływ mają, 
mogą także stanowić bezpośrednią przyczy­
nę, że się w nie'm para wodna zgęszcza, albo

by ł prezydent Jeannin, który na toż samo py- rozkłada, i w kroplistej okazuje postaci. W tedy
tanie oświadczył: Niepojmuję Najjaśniejszy - ...........................— -- l :-  *--c- -----
panie! co to ma znaczyć? ten sufit jest b a r ­
dzo m o cn y ;  jeżeli na nim niemasz rysów , 
rzek ł  król, to chyba oczy mię mylą. Dądź 
Najjaśniejszy pan spokojny, ten sufit dłużej 
pożyje , niż Najjaśniejszy pan.

Po  oddaleniu się wszystkich trzech ministrów, 
rzekł król. Teraz ich poznałeś; Kanclerz nie 

ie nigdy, co czynię; Yilleroy zawsze m ipraw-
dę przyzuaje; Jeannin mówi co m y ś l i , a my­
śl^ zawsze d o b rze ,  i wcale mi jak widzisz, 
nie pochlebia.

D E S Z C Z .
Jakkolwiek deszcz pospolitem jest zjawi­

skiem, przecięż mamy jeszcze niektóre wąt­
pliwości zkąd tenże pochodzi, czemu z je­
dnych chm ur deszcz pada , z drugich wcale 
nie? Zgodzono się pow szechnie ,  że mgła i 
deszcz są skutkiem jednych  przyczyn. Naj­
przód powstaje ob ło k ,  który nie jest czem

równie ilość pary i stopień, w jakim też przy­
czyny na jego rozkład działa ją , stanowią o 
mocy i trwaniu deszczu. Jednakże trudno  by­
łoby w pojedyńczym przypadku wykazać 
przyczyny deszczu, i trzeba tylko na ogólnem 
onych przypuszczeniu poprzestać; ale nie le ­
piej się nam powodzi, i w tłumaczeniu innych 
zjawisk atmosferycznych.

Im więcej zaś para wodna się skrapla, tern 
więcej ze wszystkich stron jej napływa, i przez 
to chmura nowy materyał do utrzymania 
deszczu nabywa; prócz tego pędzona wiatrem 
z miejsca na miejsce, napotyka zawsze nowe 
massy wyziewów, które miejsce ubyłych za­
stępują, i wnet same niszczeją- Ztąd zapewne 
pochodzi, iż z jednej miernej chmury zwolna 
wielka się ilość deszczu wylewa, jak to można 
uważać w iec ie ,  podczas deszczów na walnych. 
W  tym przypadku chmura nie jest taką, jaką 
się być zdaje z ziemi widziana, ale się ciągle 
odm ienia; tam gdzie nadejdzie, niszczy spot-
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kane pary w o d n e ,  a im większa ich massa, 
im naglejsze skroplenie, tern deszcz obfitszy i 
gwałtowniejszy. Chmura nie wyczerpuje się 
przeto, owszem nabywa zapasów, gdy ilość 
wyziewów z nią się łączących jest iviększą 
od ilości jaka się w niej same'j rozkłada. 
Deszcz nie dla lego ustaje, że pary w odnej,  
w atmosferze juz zbywa, a le ,  ze albo obłok 
który ją  zgęszczał, już minął, albo że w chm u­
rze samej i w powietrzu ją otaczającem zacho­
dzą zmiany , które w niej zgęszczanie pary 
wodnej wstrzymują, a zwolna i wyziewy sa­
rn ej że chm ury rozcieńczają i rozpraszają.

P O S Ą G  N A P O L E O N A .

Napoleon chcąc uczcie pamięć wojska 
swojego, które olbrzymie jego plany wykony­
wało , umyślił wystawie wspaniały pomnik 
z kruszcu.

Tym  pomnikiem jest kolumna w Paryżu 
na placu Yandome. Podstawa jej zĄ stóp wy­
soka, wyobraża na czte'rech stronach tegocze- 
sne trofea wojenne ; powyżej otoczoną jest 
czterema festonanu z liści dębowych, trzyrna- 
nemi na czterech rogach przez tyleż orłów 
bronzowych. Nad nią wznosi się kolumna 
która się zdaje wzbijać w węzownicę przez ciąg 
płasko-rzeźb, wyobrażających świetne czyny' 

wyprawy i 8o5 roku, od wyjścia wojska z obozu 
Buolońskiego aż do pokoju w Presburgu. .

T a  kolumna zrobioną jest z bronzu 260 
a r m a t , którego massa cała wraży milion ośm 
kroc sto tysięcy funtów. W kształcie, jest na­
śladowaniem kolumny Antoniusza w Rzymie. 
Wysokości ma 118 stóp wraz z podstawą. Ś re­
dnica zawiera stóp 12.

W ewnątrz kolumny są wschody mające 176 
stopni, prowadzących do galeryi nad kolumną; 
tam wznosi się podstawa zakończona kopułą. 
Na szczycie Jkopuły mieścił się dawniej posąg 
Napoleona w ubiorze Cesarzów rzymskich.

Od roku 1814 w miejscu tego posągu , po ­
stawioną była biała chorągiew.

W  roku 1833 przywrócono posąg Napoleo­
na. Tą  razą wyobrażony jest tak , jakim go 
widywano w  wielkich bitwach , jak go pospo­
licie malują w surducie, W małym kapeluszu, 
z lorynetą w ręku.

T en  posąg ma wysokości stóp 12, dawnie'j- 
szy bowiem mający stóp 10, wydawał się zbyt 
małym. Do przywrócenia posągu ogłoszony 
był w roku 1831 konkurs; w skutku którego 
przyjęty został model^ pana Seurre  , jaki załą­
czona rycina wyobraża.

Jenerał Bertrand dozwolił artyście sukni 
Napoleona. Kapelusz, m undur, szpada, surdut, 
szlify, obuw ie , ostrogi, a nawet Joryneta, są 
te s a m e , które miewał na sobie Napoleon 
w dniach bitwy.

Po  przyjęciu modelu, jeszcze P. Seurre  po­
czynił niektóre ulepszenia. Mianowicie w yrzu­
cony jest pien drzewa tu na rycinie widziany,

który ukryw ał lewą nogę Napoleona, tak, że 
zdała w idziany , zdawał się byc kaleką; ten 
pień zastąpiony jest przez trzy kule i jednę 
bombę, i surdut także nieco jest dłuższy.

Z przodu posąg jest bardzo piękny, ale 
z ty łu  widać tylko ciężką i prawie nieprzy­
jemną massę. Równie piękny jest zblizka, gdy 
wszystkie szczegóły widać, zdała te szczegóły 
nikną i caiośc tylko rozważać można, która 
nie tyle zajmuje, co dawny posąg w ubiorze 
cesarskim.

Cóżkolwiek bądź , kolumna na placu Van- 
d o m e , należy do najpiękniejszych tegocze- 
snych pomników.
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R O Z M A I T O Ś C I .
W edł ug  wyk azu kass oszczędności w Połą­

czonej Brytanii z roku i 83a ,  jest w tymże 
kraju podobnych zakładów 383. Liczba wno­
szących obejmuje 4 22>442* Ludność Anglii 
wynosi 13,089,338 głów, a summa opłat w kas- 
sach oszczędności 12,916,028,  funtów ster- 
l ingów ; wypada zatem 1 funt sterlinga na 
osobę, licząc w to kobiety i dzieci; albo licząc 
w przecięciu na każdą familią 5 osób:  wy­
padnie 5 funtów na jednę.

Poeta Dante pomimo wielkiego geniuszu 
swojego, u trzymywał  przed jednym przyjacie­
lem, źe sztuka więcej może,  niżeli natura.

Przytoczył  na dowód , ża ma kota tak 
wyuczonego iż mu w czasie gdy je  lub czyta, 
trzyma w swych łapkach świecę zapaloną ; i 
dla przekonania zaprosił przyjaciela na wie­
czerzę. Te n  przybył  z zakrytym pułmiskiem, 
oświadczając zdziwionemu poecie , że tylko 
przyniósł  sobie po t rawę,  którą jedynie jeść 
może. Skoro usiedli do stołu, przywołana 
kolka, w  nnjproseiejszej postawie świecę w ł a ­
pce trzymała. Ale zaledwo gość odchyl i ł  
przykryły swoj pułmisek , wyskoczyły ukryte 
w nim dwie myszy ; kot natychmiast świecę 
rzucił ,  puszczając się za myszami, przekony- 
wająe zawstydzonego pana , co może natura.

J A R M A R K  L I P S K I .

Najważniejszym dla handlu  zagranicznego 
w Niemczech jest jarmark Lipski; inne bowiem 
jak np. w Frankfurcie nad M en em ,  i w Brun- 
szwiku , mato są znaczne, a wszystkie inne 
zajmuje tylko handel  prowincyonalny.

Lipsk nie ma rzeki przywożącej towary,  
a do końca zeszłego wieku nie miał dróg d o ­
brych,  które teraz wybite są na wszystkie kie­
runki.  Nie ma równie kanałów i kolei żela­
znych, któremi teraz każde miasto w Anglii i 
Ameryce pułnocnej  otaczac się stara. Nato­
miast ,  ma  od wieków zamożne kupieckie 
domy,  sprawnych meklerów, mnóstwo domów 
zajezdnych, wygodne składy tow aró w ,  wol­
ność handlową, umiarkowanem trauisto i j a r ­
markową opłatą tnalo ogran iczoną ; prawo 
wexlowe odpowiednie dzisiejszym o ja rmar­
kach wyobrażeniom nie daw ne ,  w roku i 83o 
poprawione ,  tudzież w roku i 83o urządzony 
t rybunał  handlowy, nawet za granicą po­
ważany. Ponieważ w mieście tak ludnem , 
życie i mieszkanie dla pomocników handlo­
wych drogie byc musi ,  przeto wielka ich 
l iczba, równie jak rzemieślników, mieszka po 
wsiach przy leg łych ,  dokąd się codziennie 
z miasta po skończonej robocie udają. Dla 
tego nie łatwo znaleźć równie wielkie han­
dlowe miasto, gdzieby było  tak mało gminu,  
a więcej w klassie nawet niezamożnej  poloru, 
trzeźwości,  dobrego prowadzenia się i zręcz- 
jiosci. Lipsk nie miał nigdy fabryk ,  oprócz

—  — — .—    — .

dawnych bardzo garbarni  i fabryki cerat,  ale 
szczyci się wzorowem chodowanietn ogrodów 
warzywnych.  Sortowanie wełny,  k tore nie­
gdyś ,  nawet ośmioletnie dzieci żywiło, dziś 
mało popłaca, lecz teraz już i w Hamburgu,  m u ­
siano porzucić zarobkowania,  które ludzi przez 
kilkawieków żywiły.

Znaczny niegdyś handel kramarski,  straciło 
miasto od r. 1813. częścią przez własne po­
myłki, częścią przez podział Saxonii.  Cudzo­
ziemcy z jakowym kapitałem, lub nowymi prze­
mysłem, mało tu doznają trudności w otrzy­
maniu prawa obywatelstwa. Ziemia w około 
dosyć jest żyzną.

Ważne są bardzo dla Lipska Uniwersytet  i 
handel księgarski, główny na cale Niemcy. T u  
jest szczególniej dawne siedlisko filologii; 
późno zaś bardzo zaprowadzone zostały szkoły 
politechniczne. T e  wydają nowy rodzaj uczo­
nych mechan ików, artystów i ludzi więcej na 
czynne życie wpływających.

Sztuki piękne są tu raczej miłośnictwem za­
możnych , niżeli gałęzią przemysłu obywateli.  
Cudzoziemcy mało tu przebywają,  gdyż oko­
lice Lipska nie są bardzo powabne.

Otto bogacz, Margrabia Misznii, opatrzył  to 
miasto w Xltym wieku mure m i fosami, nadał 
go jarmarkami na Jubilatę i S. Micha ł ,  tu­
dzież prawami wywołania.  T e  jarmarki później 
przez sprzyjające historyczne wypadki,  po­
dniosły siędo walnych jarmarków, lubo wtem 
bardzo zwolna postępowały. Fryderyk łagodny 
dodał  do tychże, jarmarki na Nowy rok; a Ce­
sarz Fryderyk  lllci nadał j e  przy wilejanti, do 
których Maximilian I roku i 5oy prawo składów 
( Niederlags und Stappel re ch t )  dołączył. Li­
czba większych domów handlowych prze­
chodzi ilość 200, mniejszych 3oo.

Liczba cudzoziemców kupujących i przeda- 
j ących ,  największą bywa na ja rmark Wielka­
nocny. Ilość pierwszych dochodzi czasem 
4o,oooo. Najmniej znaczuy jest jarmark nowo­
roczny.

Jarmarki  Lipskie zamieniają towary z Puł- 
nocy, ze Wschodu i Zachodu Europy,  najmnie'j 
z Południa,  Handel  z Grekami iwschodniemi  
narody się wzmaga;  natomiast niegdyś zna­
czne bardzo potrzebowania do Polski i Rossyi 
ustają. Handel  ja rmarczny nie tyle tu jest wi­
nien względom rządowym,  ile korzystaniu 
z b łędów zewnątrz pope łnionych,  gdzie han­
del zbyt uciążano,  gdy np. Fryderyk ligi 
w roku 1772 swój system akcyzowy w Frank­
furcie nad Odrą zaprowadził,  przez co w Lip­
sku handel z Polską bardzo się zwiększył. 
Po znacznem zmniejszeniu expedycyi wczasie 
niejarmarkowym , upadły razem i czynności 
kommissowe. Miasta środkowe nigdy w ilości 
towarów por tom nadmorskim nie wyrównają; 
jednakże w Lipsku nie zbywa nigdy na ko­
sztownych, mniej miejsca potrzebujących to­
warach, które zwykle płacą się gotowizną, jeżeli 
się o nie dawno znajomi kupcy nie godzą.
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Dawnym tu jest bardzo znaczny handel to­
warów jedwabnych najrozmaitszych, szczegól­
niej francuzkich. Jednakże przystąpienie do 
związku handlowego z Prusami znacznie go 
zmniejszy, gdy teraz wiele fabryk pruskich 
wspartych przez wysokie c ło  wchodowe, na 
towary jedwabne francuzkie, ostatnim żywą 
konkurrencyą obiecują.

Hurtowe handle jedwabne bardzo zdro­
b n ia ły ,  z powodu licznych społubiegających 
się, i z powodu znacznej straty na wysztych 
z mody towarach.

Jarmark Lipski jest szczególniej siedliskiem 
handlu futrzanego na wszystkie części świata; 
również surowej w ełny , włosia i skor wy* 
prawnych; ale te towary więcej teraz przycho­
dzą z Ameryki, niżeli z Rossyi. Handel tako­
w y mogliby tylko meklerowie w tym fachu 
ocenie, którzy jednak, ( j ak  mówi miejscowy 
pisarz tego artykułu , ) z dobrych powodow 
wiadomości swoich w tym wględzie nie chcą 
upowszechniać, a nadto, według niego,zaszczyt­
ną jest stroną prawa handlowego w Lipsku, iż 
władza nigdy się nie starała objętości tego han­
dlu wybadać.

W  naszym dopiero wieku stała się w Lip­
sku bawełna, z jej przędzą i tkaniną, znaczną 
gałęzią handlu jarmarkowego. Ostatnich do­
starczał Frankfurt, Belgia, Szwajcarya, Anglia, 
Prussy , i inne miasta związkowe. Nawet przed 
parą laty, usiłowali tu fabrykanci z Moskwy 
swoje odbywać.

Wszelkie towary krótkiej i długiej wełny, 
do których prócz Saxonii, mają udział kupcy 
związku niemieckiego, Anglii, Francyi, Belgii 
i t . d. mają na Lipskich jarmarkach odbyt do 
najdalszej Azyi i Ameryki.

Handel towarów kolonialnych, dotyczę się 
teraz prawie tylko krajowego odbytu , osobli­
wie, gdy po przystąpieniu Saxonii do pruskie­
go związku celnego, pograniczne przemycanie, 
mniej jest ponętne, niżeli wprzódy.

Chociaż handel płócienny do Hiszpanii , 
Portugalii, W łoch , i Ameryki zawsze jest zna­
czny, atoli m i m o  starannych ulepszeń, nie o d ­
powiada odbytowi daw nem u, gdy teraz wy­
roby  bawełniane jako tańsze, przenoszą w tych 
krajach nad lniane, chociaż nie równie m oc­
niejsze.

■Łój, m ió d ,  w o sk ,  p ierze, mało jarmark 
zwiększają. Ważnemi są dla Lipska kupujący 
ze W schodu, bądź d lasum m , które przywożą, 
bądź dla usilności sprowadzania do swego kraju, 
coraz więcej nowych towarów zbytkowych.

Odbyt jarmarkowy wynosi rocznie 400,000 
ce tnarów , i w ed ług  obliczeń zbliżonych do 
p raw d y , ma wartości przeszło 60 milionów 
talarów, nie licząc w to handlu księgarskiego 
z jego gałęziami, który już teraz pięć milio­
nów talarów wynosi. Z rosnącem zamiłowa­
niem do czytania, muzyki i rysunków w niższej 
klassie ludności, handel ten bardzo się wzmoże. 
W  zeszłym dziesiątku lat wypłata jednego

szczególnego dom u wexlowego, na jarmarku 
Wielkanocnym wynosiła 4 i80CL000 talarów.

Znaczne są bardzo korzyści jakie mieszkań­
com natłok tak wielki cudzoziemców na 
jarmark przybywających przynosi, i bez tych 
jarmarków handlowe to miasto by łoby  rów ­
nie małoznaczącem jak E rfu r t  i Lubeka.

Po przystąpieniu Saxonii dosys tem atu  cel­
nego Prusś, najem kantoru i pakkainerów przy 
ulicach Lipska na składy jarmarkowe, znacz­
nie zdrożał. Czy tak długo z o s t a n i e ,  i jaki inny 
obrót przewóz towarów na przyszłość weźmie, 
gdy w Niemczech koleje zelazne nastaną, to
przyszłość okaże.

Bez wątpienia, że związek celny pruski 
zmniejszy znacznie przywóz angielskich wyro­
bów baw ełn ianych , albo z bawełną zmiesza­
n ych ,  równie jak angielskich lowarow żela­
znych, i długiej w e łn y ,  jednak zapewne nie 
w tym stopniu jak wielu mniema. Ale rząd 
angielski i kupcy tego narodu, za złe moją, 
gdy ich przemysłowi nie dają bez warunko- 
wego p rzystępu , bo przy zbytniern posuvva- 
niu fabryk, nawet obcych płodow, równie jak 
handlu, przez mały podział g run tow ni przez 
zaniechanie uprawy b a g n isk , ja k o  tez przez 
dziesięciny i podatki na ubogich, ro ln ic tw o, 
które pierwszą fabryką każdego kraju byc 
wi nno ,  zbyt m ało  ludzi wyżywia. Każda za 
wiele forsowana fabrykacya obcych produktów 
pożera n ak o n iec , jak S a tu r n , w łasne  swe 
d z iec i , jeżeli ich utrzymania wspierać nie bę­
dzie dobrze chodowany ogród około domu, 
choćby bez łąki i pola. Najdrażliwszą stroną 
handlu z Anglią, jest dlaNiemiec znaczny od­
byt delikatnej wełny do Anglii. Jak mało, naj­
lepsze nawet środki ze strony rządu handlowi 
kierunek dać mogą, tego dowodzi upragniony 
przez Ausfryą , wywóz wełny do Anglii przez 
T ry e s t ,  bo jakże mało przechodzi jej tą niby 
naturalną drogą, aprzeciwnie wszystka prawie 
idzie przez Hamburg. Pani Australii, mająca 
przeszło pu ł  miliona coraz więcej ulepsza­
jących się owiec, a to w klimacie, który bar­
dzo ich pielęgnowaniu sprzyja, która prócz 
tego , corocznie z południowej Rossyi, znacz­
ną ilość średniej wełny sprowadza, używa wszel­
kich środków swych m achin , ażeby przy tań­
sze j , średniej w ełn ie , jak  najmniej delikatnej, 
merynosowej potrzebować mogła. Natomiast 
Austrya, P r u s s y , inne państwa związkowe i 
F rancya , usiłują udelikatnić w ełnę  swych 
owiec.

Przypadkowe okoliczności zachęciły wielu 
właścicielów d ó b r  ziemskich, do ehodowania 
we Włoszech Austryaekich drzew morwo­
wych: które pomnożyło wprawdzie niezmier­
nie ilość jedwabiu, lecz za to m orwy , daleko 
korzeń i cień rozciągające, zmniejszyły inne 
produkta bardzo żyznych g run tów , niższego 
Medyolanu. _ c

Tem  niebezpieczeństwem, nie zagraza 
wprawdzie dotychczas , zbytnie usiłowanie



120 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

Q Jarmark. w Lipsku. )

u lepszen ia ,  w e łn y  m ery n o so w e j  , jednakże  handel tvelny 
usz lachetn ionych  owiec do  Rossvi i t .  d. p rędko  fnoże ustać, a 
natomiast zacząć się do P o r tuga li i  i H iszpanii ,  a le kraje tak u b o ­
gie, po ty  tylko m ogą m ieć  trzodę w w e łn ę  obfitującą, dopók i 
p rzepędzan ie  ow iec  z paszy na paszę, w rów n inach  na zimę, i 
w g ó rach  na lato, miejsce m ieć może, i zapew ne nie w ytrzy ­
m ają  stałej koukurency i  z zimniejszemi k lim atam i,  gdzie wszyst­
k ie zwierzęta więcej mają włosa i w e łn y ,  niż w k rajach  cie­
plejszych.

M Y Ś L  I.

M ało  p ragnę ,  mówił S. F ra n ­
ciszek Salezy, a nawet tego ma­
ło , ledw o że pragnę ; sam o za­
trudn ien ie  j e s t  mi nag rodą  i 
roskoszą.

K to  śeina_ drzew o przez ojca 
sadzone, ten przeda  i d o m  wy­
stawiony przez niego, ten z d o l­
ny jest pozbyć się wreszcie wzię- 
tosci,  jaką winien rodzicom.

C nota,zdrowie,  talent, szczę­
ście,są ow ocem  uwagi i c ierpli­
wości. T o  są zasady naszych 
m ora lnych  postępków ; geniusz 
naw et od nich zależy.

Milton , k tó ry  się zna ł  na p ie ­
kle i ra ju ,  mieści p ie k ło  w n ie­
zm iernej p rzes trzen i  , a raj 
w  ina łym  obw odzie .

P o rządny  człowiek postępuje  
zwolna; n ieporządny zawsze się 
śpieszy.

G łupi nie s łucha ra d y  p rzy ja­
ciół, rozum ny  korzysta z o b m o ­
w y n ieprzy jac ió ł.

Porządek  jest  najlepszym  
środkiem  utrzym ania niezawi­
słości,  i znakiem  wznioślejszej 
du sz y ;  bo człowiek rachu je  się  
z sobą, ab y  nie był zm uszony  
rachow ać się kom u  innem u .

W  kościele łask  wszystko 
jest wielkie wyjąwszy b r a m ę ,  
przez k tórą  chyłk iem  w chodzić  
p o trzeba .

J e d e n  z siedm iu m ę d rc ó w  
zapytany  co jes t  szczęście, po ­
wiedział: P ozbyć  się ro b o ty  , 
k tó rą  m am y p rzed  sobą.

Ucz się pilnie w szystk iego , 
co ma związek z twoim zaw o­
dem , a będziesz ro zu m n y ,  bądź 
p racow ity  i o szczędny ,  a b ę ­
dziesz bogaty; bądź w strzem ię­
źliwy, a będziesz zdrowy; k o ­
chaj spra  w ied l iw ość , a nie 
ustraszy  cię ziemia i n iebo.

Szanuj w s ta rcu  ojca tw o ­
jego , syna w dziecięciu, có rk ę  
w kobiecie , a siebie w każdym  
cz łow ieku .

Czcić Boga , je s t  rei igią c z ło ­
wieka ; czcić p r a w a , religią 
obywatela .

Szanuj zaufanie, nie strzelaj 
do  ptaszka siedzącego  na ziemi.

\Viele je s t  wad i zbrodni,  k tó ­
rym  religia zapobiedz nie może, 
ale któż poznał t e ,  k tó re  o na  
n iew idzia ln ie  w ytęp ia?
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